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Organ centraSny polskiej partyi socyafno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

Dział inseratowy: Kraków, Gołębia L. 2. 

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od m iejsca w iersza jednoszaltow ego  
drobnym  drukiem  (petitem ) za pierw szy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłana 
od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40  
haL za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od w iersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się  za 
cen ę  2 kor. za 100 egzem plarzy dla zam iej
scow ych , a 1 kor. za 100 egzem plarzy dla 

m iejscow ych  prenum eratorów.

Reklam acye otw arte są w olne od opłaty po
cztow ej. — Redakcya rękopisów  nie zwraca 

i b ezim ien nych  listów  n ie  uw zględnia.

Co słychać z sejmem?
Kalendarz parlamentarny pokazuje, że 

parlament będzie obradował do 21 gru
dnia, aby uporać się z ugodą i z prowi- 
zoryum budżetowem. Peryod zaś prawo
dawczy sejmu galicyjskiego kończy się 
dnia 28 grudnia, to znaczy, że w tym 
dniu gasną sejmowe mandaty poselskie.

W  ten prosty sposób sejm się nie zbie
rze !... A  skoro niema sejmu, więc i re
forma wyborcza, projektowana tak praco
wicie przez subkomitet, stanie się bez
przedmiotową. Konserwatyści dopięli celu: 
uratowali swoje przywileje na nową sesyę 
sejmu, zadali kłam swoim obietnicom i 
oszukali kraj.

Ale nietylko p a r  ty a konserwatywna 
nie dotrzymała słowa. Uroczyste zapewnie
nia marszałka Badeniego i namiestnika 
Potockiego, że sejm się jeszcze zbierze, 
trzeba zapisać na bieżącej wodzie...

Dziś możemy także wyczuć najdokła
dniej powód,  dlaczego sejm się nie zbie
rze. Oto utartym zwyczajem lęka się rząd 
wiedeński jakiegoś ostrzejszego słowa, któ- 
reby z ław sejmu padło przeciwko „za
przyjaźnionemu" państwu pruskiemu. Wi
dzieliśmy już nagłe odsyłanie sejmu do 
domu, ażeby tylko do żadnej manifestacyi 
nie dopuścić... A  teraz go poprostu nie 
zwołują.

Interesy kastowe konserwatystów zbie
gły się tutaj przecudnie z polityką cen
tralnej biurokracyi wied. ńskiej.

Kraj będzie milczał, tj. sejm utonie w 
mrokach, Prusacy otrzymają satysfakcyę, 
a konserwatyści zachowają swoje przy
wileje.

I to wszystko ma się stać w pierwszym 
roku rządów najmiłościwiej Polakom prze
wodzącego p. Głąbińskiego, największego 
„autonomisty", jakiego łono Galicyi wy
dało !...

A może znajdzie się tam w Wiedniu 
drugie jakie wydanie posła D z i e m b o w 
s k i e g o  i przyrzecze, że w sejmie lwow
skim ani jeden głos polski nie zaprote
stuje przeciwko prusactwu i może —  może 
na trzydniówkę sejm się zejdzie —  niemy 
i bezsilny?...

Wkrótce zobaczy kraj, co znaczą uro
czyste słowa pp. marszałka i namiestnika.

Zażegnanie kryzysu niemieckiego.
Dla uratowania jedności blokowej, wzglę

dnie swej sytuacyi, zdecydował się Biilow 
odegrać rolę „parlamentarnego" prezydenta 
Ministrów i zażądał zasadniczego opowiedze

nia się Izby — zażądał wotum ufności. Ła
taniną, konszachtami zakulisowymi, obietni
cami lub groźbami dotąd podtrzymywano 
chwiejące się większości: Btllow poniekąd 
zaskoczył parlament swem postawieniem kwe
styi na ostrzu. Na poprzednich posiedzeniach 
rozlegały się ze strony bloku słowa krytyki. 
Wolnomyślni rozgoryczeni byli zwłaszcza 
projektem nowych podatków, które w myśl 
życzeń junkrów miały znów obciążyć rubry
kę opłat pośrednich. Na różnych punktach 
wszczęli polemikę z rządem; między innymi 
poseł Gothein potępił jego antypolską poli
tykę. Wśród rozluźnionej „karności" nawet 
nacyonał-liberał (Paasche) ostro nacierał na 
ministra wojny. Jak gdyby zaskoczeni tem 
sprecyzowaniem sprawy do: tak, lub nie, 
blokowcy tym razem stulili uszy i zgodnym 
chórem kanclerzowi wotum zaufania' wyrze 
kii. W konsekwencyi z ich szeregów pocho
dząca krytyka umilknąć musiała. Na razie 
zatem panuje dyscyplina wśród bloku. Ale 
w tem zwycięstwie Biilowa, dającem mu 
dziś postawę mocną bardzo, tkwią jednak 
pewne znamiona pyrrhusowe. Wystarczy bo
wiem, by z bloku jedna w niedalekiej przy
szłości usunęła się cegła, aby przy takim 
parlamentarnym obrocie — z dylematem: d y- 
misyi  lub z a u f a n i a  —  runął na tym 
bloku wsparty gabinet. A blok ów tak nie
jednolity, że podobnej ewentualności z góry 
zaprzeczyć nie można. Na razie wszakże, po
wtarzamy, panowie: Normanny, Bassermanny, 
Wiemery itp. opowiedzieli się za blokiem, za 
kanclerzem i Biilow z opresyi wyszedł cało.

Krakowska Rada miejska.
P osied zen ie  z czwartku 5 listopada.

Nowe komisye.
Prezydent dr L eo  z okazyi rozpoczęcia 

się 60-tego roku rządów cesarza Franci
szka Józefa wygłosił odpowiednie przemó
wienie, poczem wybrano komisyę dla u- 
rządzenia jubileuszu cesarskiego.

Nadto wybrano nową komisyę konsen- 
sową z 17 członków z kompetencyą, od
powiadającą nowej ustawie przemysłowej, 
i komisyę budowy pomnika prof. Jordana.

Protest przeciw Prusakom.
P. B a r t o s z e w i c z  przedłożył nastę

pujący wniosek: „Rada miasta uchwala
wysłać gorące podziękowanie reprezentan- 
tam słowiańskim, którzy na posiedzeniu 
austryackiej Izby posłów w dniu 28 listo
pada b. r. wystąpili przeciw projektom u- 
staw antypolskich, wniesionych do sejmu 
pruskiego i parlamentu Rzeszy niemieckiej. 
Takie podziękowanie wyśle Rada miasta 
także posłowi Conzi, reprezentantowi na

rodu włoskiego, i posłowi Hormuzakiemu". 
Wniosek przyjęto jednogłośnie.

Lekarze szkolni.
Prof. B u j w i d  interpelował w sprawie 

wprowadzenia w życie instytucyi lekarzy 
szkolnych.

Prezydent odpowiedział, że sprawa ta 
łączy się z organizacyą służby zdrowia i 
będzie rozpatrywaną w przyszłym tygo
dniu na posiedzeniu magistratu.

Płace nauczycielek
kursów robót kobiecych zrównano z pła
cami nauczycielek szkół wydziałowych.

Dom Matejki.
Rada uchwaliła przyjąć od Towarzystwa 

Domu Jana Matejki tytułem darowizny 
realność przy ulicy Floryańskiej, stanowią
cą Dom Jana Matejki, wraz ze zbiorami 
na własność gminy, z przeznaczeniem na 
rzecz Muzeum narodowego.

Wniosek r. m. M u c z k o w s k i e g o  o 
umieszczenie w sieni Domu Matejki tabli
cy marmurowej, obejmującej krótką histo- 
ryę powstania instytucyi, oraz nazwiska 
założycieli, przekazano komitetowi Muzeum 
narodowego.

Dyety prezydenta i radców.
Imieniem sekeyi skarbowej i prawniczej 

przedłożył sekretarz magistratu dr Eminowiez 
projekt w sprawie ustalenia dyet i zwrotu 
kosztów podróży dla prezydenta i radców 
miejskich za wyjazdy w sprawach gminy. 
Projekt przyznaje prezydentowi w obrębie 
monarchii takie dyety, jak marszałkowi kra
jowemu (30 K ); dia wiceprezydentów i rad
ców miejskich takie, jak dla członków wy
działu krajowego (25 K), oraz koszta podróży 
I klasą. W razie podróży do punktów dalej 
oddalonych za granicą, podwyższenie dyet 
proponowane jest o 100%.

Prezydent dr Leo oświadcza, że uważa 
p r o p o n o w a n e  d y e t y  z a  z b y t  w y s o k ie .

Prof. U l a n o ws k i  twierdzi, że radcy i 
prezydent powinni pobierać jednakie dyety, 
gdyż prezydent pobiera pensyę, a radcy nie 
pobierają. Wystarczą jednolite dyety w kwo
cie 20 K dziennie. (Głosy: To za mało!). Aż 
nadto wystarczy. Większość demokratyczna 
nie powinna dawać złego przykładu! Mówca 
postawił wniosek o wprowadzenie jednolitych 
dyet w wysokości 20 K dziennie, a 25 K 
w razie podróży do odleglejszych punktów 
za granicę; dalej wniosek, aby członkowie 
Rady, mający legitymacye, nie otrzymywali 
zwrotu ceny biletów I klasy, tylko rzeczywi
ste koszta jazdy.

Radca Da s z yńs k i  popiera te wnioski 
prof. Ulanowskiego i domaga się skreślenia 
§ 8, wedle którego w razie zachorowania 
radcy w podróży gmina ma mu płacić dyety

przez cały czas choroby. Nie byłoby nic 
prostszego, jak pojechać do Czech i choro
wać tam przez kilka tygodni na koszt gminy 
w — Karlsbadzie.

Radca Ma tus i ńsk i  domaga się wymie
nienia, że nietylko za wycieczki do Bielan 
nie pobierają radcy i prezydyum dyet, lecz 
także za wycieczki do Bodzowa, Kobierzy
na i t. d.

Dr Do b o s z y ń s k i  twierdzi, że 20 K 
dziennie jest to zbyt skromna suma. W Wie
dniu można ostatecznie za nią mieszkać i 
żyć...

Dr Gu ń k i e w i c z :  Nie można! (Weso- 
łość).

Prof. Rosenb l a t t :  To indywidualne! (Po
nowa wesołość).

Dr D o b o s z y ń s k i  uważa za słuszne, 
żeby prezydent brał wyższe dyety niż radcy. 
Dyety za choroby należy ograniczyć do 2 ty
godni.

Dr T o mko wi c z  żąda dla radców zwrotu 
kosztów jazdy II. klasą, nie I. klasą.

P. K l e me ns i ew i c z  oświadcza, że jemu 
jako notaryuszowi należy się I. klasa.

W głosowaniu Rada uchwaliła wniosek p. 
Matusińskiego, oraz wniosek p. Ulanowskiego, 
aby dyety wynosiły tylko 20 K, a zagranicą 
30 K i żeby były równe tak dla członków 
prezydyum, jak i radnych. Przyznano zwrot 
kosztów jazdy I. klasą, oraz uchwalono wnio
sek tow. Daszyńskiego o skreślenie dyet za 
czas choroby w podróży.

Subwencyę
dla szpitala żydowskiego uchwalono w wy
sokości 1500 K.

Nazwy ulic.
Uchwalono zmienić nazwę ulicy Pustej na 

„Bocheńską", a nadać nazwy nowo otwar
tym ulicom: „Bożego Miłosierdzia" dla ulicy 
koło kościoła Bożego Miłosierdzia, „Zybiikie- 
wicza" dla przedłużenia ulicy Zyblikiewicza, 
„Librowszczyzny" dla ulicy między Wielo
polem i ulicą Zyblikiewicza, „Bonerowska" 
dla ulicy między Librowszczyzną a wałem 
kolejowym, „Morsztynowska" dla ulicy wzdłuż 
wału kolejowego, „Montelupich" dla ulicy za 
koszarami Arcyksięcia Rudolfa.

Spadkobiercy myśli Wyspiańskiego I?
Do „rady artystycznej", utworzonej z ini- 

cyatywy ś. p. Wyspiańskiego dla zachowania 
estetycznego charakteru architektury Krako
wa, wybrani zostali pp.: Ber inger ,  Dro
zdowski ,  Muczkowsk i ,  Sare  i Tom
kowicz-.  Tego się Wyspiański zaiste nie 
spodziewał, że pp.: Beringer, Drozdowski itp. 
będą powołani do wprowadzania w czyn jego 
idei estetycznych!...

Towarzysze! Rozszerzajcie prasę socyali- 
stycznę! Abonujcie „Naprzód" I

TEOFIL WOJSZWIŁŁO.

KARYERA JANKA.
37

% XIX.
Do »roboty «.

Janek chodził dużymi krokami wzdłuż wą
tłego numeru hotelowego i czekał niecier- 
Wiwie na zjawienie się „faceta“, który po- 
i'hien się był stawić zaraz po siódmej, jak 
.Mo umówione. Tymczasem dochodziła już 
Q8lna, a „faceta" wciąż jeszcze nie było. 
i Janek wsłuchiwał się uważnie w odgłos 
Joków, rozlegających się w korytarzu, ale 
j szystkie milkły daleko od jego numeru, po
jonego w samym kącie trzeciego piętra 
fotelu Saskiego". Stanął wreszcie przy 
Ańie, patrzył w dół na pędzące w różnych 
trunkach dorożki i myślał o wrażeniach 

ostatnich tygodni, które mu przesłoniły 
’ owicie prawie półtoraroczny pobyt w Zu-k r pmiuraroczny puuyi w zju-

t)j hu. Przypominał sobie, z jakiem wzruszę- 
wjo odczytał list Maryni, wzywający go do 

i z jaką radością opuszczał Ober
ki as — ten światek mikroskopijny, za
d ę t y  w obrębie drobnych spraw studen- 

kolonii polskiej, oderwany od gruntu 
tacowego, obcy wszystkiemu, co nie do- 

interesów kilkudziesięciu ludzi, rzuco- 
. zrządzeniem losu nad jezioro zuryskie. 

b^Meszny wyjazd z Zurychu, przelotny po- 
Monachium i w Wiedniu i wreszcie 

gdzie spędził parę tygodni — wszy

stko to zlewało się w jeden barwny obraz, 
wobec którego Zurych tonął coraz bardziej 
jakby w mgle jakiejś...

I oto Janek był w Warszawie — na progu 
nowego życia — zupełnie innego niż dotych
czasowe. Pociągało go ono swą tajemniczo
ścią, nęciło rozkoszą walki. A jednocześnie 
Janek bał się, że nie potrafi spełnić przyj
mowanego na siebie zadania i lęk go ogar
niał jak przed rzuceniem się w nurty rzeki, 
której dna nie widać. Kraj, ludzie i sto
sunki, wśród których miał działać, były do
tąd obce dla niego, gdyż nie stykał się z nimi 
nigdy praktycznie. Niepokoił się teraz, że nie 
potrafi przystosować się do tego nowego ży
cia i stwarzał w wyobraźni rozmaite sytua- 
cye, w których nie wiedział poprostu, jak po
stępować.

Biła dziewiąta, kiedy wreszcie zapukano 
do numeru Janka, który pośpiesznie otwo
rzył drzwi, zamknięte na klucz. Na progu 
stał Kolski. Janek poznał go odrazu, choć 
były medyk petersburski zmienił się dość 
znacznie: schudł mocno, a oczy miał zmę
czone, jakby stałem niedosypianiem.

Uściskali się serdecznie. Przybyły rzucił 
się na fotel i wyciągnął przed siebie nogi.

— U f! Zmachany jestem... Całe popołudnie 
łaziłem po mieście. Teraz wracam z Pragi 
i musiałem porządnie krążyć, ażeby nie za
brać ze sobą szpicla. Wogóle jestem „czysty" 
dotychczas, ale byłem na zebraniu, co do 
którego nie mam pewności, czy się tam jaki 
„prowok" nie wkręcił. Zdaje się, że te sto
sunki trzeba będzie puścić kantem... A szkoda! 
Powstawała tam już wcale niezła organiza-

cya. No, ale do rzeczy 1 Kiedyście przyjechali ? 
Wczoraj ?

— Tak, wczoraj wieczorem.
— Macie „pasek" austryacki?
—  Tak, dostałem w Krakowie. Rysopis 

zgadza się zupełnie...
— Na razie możecie z niego korzystać, 

bo zostaniecie przez jakiś czas w Warsza
wie, zanim się nie otrzaskacie cokolwiek 
z robotą. Potem chcemy was pchnąć na 
prowincyę... tu i ówdzie, abyście się zapo
znali ze stosunkami...

— Tylko że ja, wy to zresztą wiecie, nie 
mam dotychczas żadnej praktyki w tym kie
runku... Chciałbym robić jaknajwięcej, ale 
nie wiem, czy potrafię — mówił z pewnem 
zakłopotaniem Janek.

— Nie święci garnki lepią — przerwał mu 
Kolski. — Każdy z nas na początku nie je
dnego bąka palnie, ale z czasem się przy
zwyczai... O ile, naturalnie, nie wsypie się 
przedwcześnie — dodał, śmiejąc się. A pra
ktykę zdobywa się dość prędko. Zobaczycie! 
Na początek będziecie łazili po stosunkach 
nie sami, lecz z kimś już doświadczonym. 
Potem obejmiecie jakieś stosunki — już u- 
trwalone i pewne — na własną rękę i stopniowo 
nabędziecie rutyny potrzebnej. Bylebyście się 
nie wsypali z punktu. Bo to czasem bieda 
z wami, „zagranicznikami": rozwydrzy się to 
w tych konstytucyach i potem zapomina, że 
tu mamy do czynienia z fijołami, a nie z kon- 
stytucyą... Mogę was zresztą pocieszyć, że, 
o ile nie wsypiecie się odrazu, to już potem 
macie szanse długo unikać szponów żan- 
darmskich.

— Jakżeż długo? — spytał zaciekawiony 
Janek, który w miarę słuchania Kolskiego 
coraz bardziej pozbywał się obaw, -że nie 
sprosta przyjętemu na siebie zadaniu.

— Jak długo? Bo ja wiem? Dwa — trzy 
lata, a może i dłużej. Mamy paru facetów, 
którzy są w robocie od powstania P. P- S. 
i jakoś im zdrowie służy, choć to już 
pięć lat minęło... „Nielegalni" wogóle łatwiej 
unikają wsypy. Z natury rzeczy bardziej się 
pilnują, no i nie tak trudno zniknąć im z wi
downi w razie czego. Zresztą trzeba mieć 
szczęście. Ot naprzykład ja miałem dwa ty
godnie temu taki wypadek.

Przyjeżdżam do Lublina wieczorem i staję 
u jednego z naszych „sympatyków". Bajtlu- 
jemy wesoło do późna przy herbatce i idziemy 
spać. Trzeba trafu, że zbudziłem się wcze
śnie. O siódmej już byłem zupełnie wyspany, 
a o ósmej wyszedłem na miasto, choć ów 
sympatyk, u którego nocowałem, jeszcze spał 
wraz z całą swoją rodziną. I, wyobraźcie so
bie, że w dziesięć minut po mojem wyjściu 
przyszli do niego fijoły i wzięli go do ula. 
Albo taki fakt... Jedzie nasz facet z bibułą 
do Częstochowy, aż tu nagle jeden z pasa
żerów robi krzyk, że go okradziono. Wzywa 
na najbliższej stacyi żandarmów, którzy, nie 
długo myśląc, zarządzają rewizyę w rzeczach 
wszystkich, jadących w tym wagonie. Już 
zbliżali się do walizki naszego faceta, po
rządnie wypchanej bibułą, kiedy nagle ów 
pasażer okradziony namacat zgubę pod pod
szewką surduta. Rewizyi dano spokój, oczy
wiście. A gdyby tak stało się to o minutę 
później, nasz facet grubo by beknął. (D. c. n.)
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Z TEATRU.
Uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 

pamięci Wyspiańskiego.
Uroczystem przedstawieniem rozpoczęła 

wczoraj cykl utworów Wyspiańskiego sce
na nasza, którą on był uczynił umiłowa
ną powiernicą swej zadumy, swego bólu 
nad gruzami przeszłości, swych marzeń w 
dal ulatujących przyszłą...

Na ogołoconej scenie —  bez dekoracyj, 
bez biustu, bez zieleni —  cicho w pół- 
zmroku zeszły się postaci z jego utworów. 
Ze sceny padły wyrazy żalu... I chociaż 
strofy Staffa nie miały tej serdecznej wi- 
bracyi, która serca słuchaczów do wtóru —  
to nagli, to odrętwia, jednakże poczucie 
nieodżałowanej straty tak wśród audyto- 
ryum wielkie, że i bez przewodnika w 
krainę smutku pielgrzymowałoby ono samo.

Krótki potem urywek z „Nocy listopa
dowej*. Biała postać Kory —  myt grecki o 
wieczystej odnowie przyrody spolszczony —  
transponowany na nieśmiertelność narodu. 
Ale na scenie grób bieleje i pochodnie się 
żarzą... Mimowolnie myśl ulata ku kryp
cie, gdzie przy dymnym ogniu pochodni 
w podziem zeszły zwłoki wielkiego poety... 
Ale oto odzywa się jego głos — tak znany, 
tak znanym bólem nabrzmiały: tren nad 
w niwecz obróconym rokiem 31. Raz je
szcze wzrok się zatrzymuje nad wyniosłą, 
jak posąg, postacią Chłopickiego, i jak po 
sąg zimną, bo nie płonącą ni wiarą, ni 
miłością. Jakże z tą postacią kontrastuje 
ból poety, ból, co już przeszywa strofy 
pieśni, która miała wieść na zwycięstwa, 
co niemieje w kulminacyjnej scenie z prze- 
magającym znużenie i rany wiarusem, by 
wkońcu wybuchnąć akordem rozpacznym!...

„Warszawianka*, to —  obok „Wesela* —  
najbardziej ukochana spuścizna po W y
spiańskim ; dobrze to odczuto, wznawiając 
ją wczoraj — w dniu poświęconym czc i  
i c h w a l e  poety. m.
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K R O M K A .

Kraków, 6 grudnia.
Poseł Sikorski szefem sekcyi? Pod tym

tytułem zamieszcza wczorajszy „Czas* nastę
pujący telegram z Wiednia:

„W kuloarach Izby krąży pogłoska, jakoby 
poseł prof. S i ko r sk i  miał być powołany 
do mi n i s t e r s t wa  pracy,  jako szef  
sekcy i  dla budowli wodnych. Dodają, że 
proponuje go na to stanowisko dr L u e g e r, 
któremu rzekomo za l eży  na o p r óż n i e 
niu j e dne g o  mandatu  z miasta  Kra
kowa.  Podaję tę pogłoskę z wszelkiem za
strzeżeniem i dodaję jeszcze raz, że krąży 
ona powszechnie i uporczywie*.

„Demokracya* autoramentu pana Lea przy
biera coraz wyraźniej barwy luegerowskie. 
Już nawet odzwyczajono pytać się o z a s a 
dy, za to tem bujniej kwitną posady.. .

W sprawie Floryanki. Otrzymujemy nastę
pujące pismo:

Szanowna Redakcyo! Dziękując niniejszem 
Szanownej Redakcyi za dotychczasową po 
moc w tępieniu marnotrawnej i szkodliwej 
dla ogółu gospodarki zarządu Tow. wzaje 
mnych ubezpieczeń, mam nadzieję, że mię 
Szan. Redakcya i nadal na tej drodze nie 
opuści. Słowa zachęty, jakie Szan. Redakcya 
w nrze 324 swego pisma umieściła, podtrzy 
mują mię w tem przekonaniu i do dalszej 
walki w sprawie marnowania grosza ogółu, 
cierpliwości i ochoty dodają. Dziwna rzecz, 
że gdy idzie o otwarte, na podstawach cy

frowych oparte, piętnowanie zła, które całe
mu społeczeństwu, bez różnicy przekonań po
litycznych szkodę przynosi, to do podniesie
nia zarzutów, celem poprawy, mało które pi
smo, naszpikowane codziennie pustymi fra
zesami: o miłości ludu, kraju, rodaków itp. 
na potrzebną ku temu odwagę cywilną się 
zdobędzie. Przecież ja w mej walce nie wy
stępuję ani jako stańczyk, ani jako socyali- 
sta, ani uchowaj Boże, jako narodowy demo
krata, tylko jako „simplex servus Dei“, któ
ry sprawę całą gruntownie zna, całą odpo
wiedzialność za walkę na siebie przejmuje i 
od raz podjętego przez siebie zadania nie 
odstąpi.

A mało się to nałaziłeiji po wielebnych re- 
dakcyach, tych skarbnicach miłości kraju, ro
daków, ojczyzny itp. (jak wyżej). Przecież 
mówiłem i prosiłem: „nie brońcie mię, tylko 
napadajcie, piętnujcie, besztajcie, ale żądajcie 
wyjaśnień, tłumaczeń, ukarania mię nawet 
ewentualnego, sprawy jednak tak ważnej, w 
której idzie o miliony grosza ludu i o byt 
setek urzędników z instytucyą związanych 
nie ubijajcie milczeniem*. Ale cóż? „gadał 
dziad do obrazu, ale obraz do niego ani ra
zu !“

Trudno jednak żądać odwagi cywilnej, bez
względnej krytyki, chęci dojścia do jądra 
prawdy od ludzi, którzy mogliby być odpo 
wiednimi prowodyrami dla kompanij, zdąża
jących na Kalwaryę lub do Częstochowy, a 
dziwnym zbiegiem okoliczności uważają sie
bie za stojących na czele narodu. Z krakow
skich pism z całą gotowością, za co im ser
decznie dziękuję, stanęły po mojej stronie: 
„Naprzód* i „Przyjaciel ludu*, z lwowskich 
„Monitor*. Interwencyi w parlamencie podjął 
się, jak zwykle nieustraszony, poseł Daszyń
ski. Przy rozprawie mojej, trwającej 3 dni, 
z zeznań tych biednych, z różnych stron kra
ju powołanych, a w pocie czoła na kawałek 
chleba pracujących świadków, cóż górowało 
nad sprawą całą? Co oburzyło 12 nieposzla
kowanych obywateli, którzy mieli moją dzia
łalność osądzić według swego sumienia? Oto 
krzywda, krzywda, jaką się tym biedakom 
czyniło, krzywda, przed którą nie umieli się 
bronić, a którą przecież potrafili odczuć i 
która w toku rozprawy w całej nagości, 
przed oczyma zdumionych sędziów stanęła.

Otóż, dziękując niniejszem Szanownej Re
dakcyi za — „już* proszę o — „jeszcze*. 
List ten niech będzie niejako przedmową, do 
mającego nastąpić szeregu innych, omawia
jących cyfrowo krytycznie gospodarkę zarzą
du Tow. wzaj. ubezp. Mam nadzieję, że z po
mocą Bożą, ta niewzruszona zasada, na któ 
rej spoczywają prawa natury i prawa społe
czeństw, t. j. prawda, przecież zwycięży. 
Z wysokiem poważaniem Tadeusz Majewski.

Z powodu zbliżających się świąt Bożego 
Narodzenia ogłasza dyrekcya poczt, że sku
tkiem zwiększonego ruchu pakietowego nie
uniknione są usterki, które mogą spowodo
wać opóźnienia w doręczaniu przesyłek bez 
winy zakładu pocztowego. Zmniejszą się one 
jednak znacznie, gdy publiczność sama ści
śle przestrzegać będzie przepisów co do opa
kowania i adresowania pakietów.

W szczególności zaleca dyrekcya publicz
ności, ażeby: 1) adresy — ile możności — 
wypisywała wyraźnie na samych pakietach, 
lub, gdy to niemożliwem, na osobnych sil
nych kartonach lub deszczułkach, starannie 
przytwierdzonych do przesyłki, do której 
wnętrza zaleca się włożyć jeszcze kartkę z 
tym samym adresem; 2) by zaniechała w tym 
czasie ile możności wysyłania nieopakowa- 
nych przedmiotów jak: dziczyzna, drób itp. 
i 3) przy przesyłkach, podlegających opłacie 
akcyzy, by podawała na pakietach samych 
i na odnośnych adresach przesyłkowych ilość 
i gatunek zawartości, bo wtedy można obli
czyć akcyzę bez otwierania przesyłki.

Wowiray krakowstefe.
Strejk rzeźników żydowskich zakończył się 

onegdaj. Rzeźnicy nie osiągnęli ograniczenia 
spoczynku niedzielnego.

Pobożna złodziejka. Aresztowano 36-letnią 
Annę Płatkównę, tercyarkę, która będąc w 
służbie u hr. Wodzickiej w Olejowie koło 
Złoczowa, skradła kilkanaście obligacyj ban
ku hipotecznego, biżuteryę i bieliznę. Kra
dzież wyszła na jaw w ten sposób, że Pła- 
tkówna dała woźnemu banku hipotecznego 
kilka obligacyj do sprzedania, a ten zastawił 
je w pewnym sklepiku.

Miłosierdzie zakonne. 0 oburzającem za
chowaniu się zakonnika przy klasztorze Re
formatów donosi nam świadek naoczny: We 
środę przyszła do furty klasztornej stara ko
bieta Marya Krzysztyńska z prośbą o jałmu
żnę. Jest to stara, schorowana kobieta, ledwo 
na nogach stojąca. Zakonnik, który stróżo
wał przy bramie, złapał Krzysztyńską za ra
mię, ścisnął je z całej siły, poczem kopnął 
ją i wyrzucił za drzwi z takim rozmachem, 
że kobieta upadła i zemdlała. Dopiero prze
kupki na placu Szczepańskim zaopiekowały 
się nią i przyprowadziły do przytomności. 
Nazwiska owego zakonnika nie mogliśmy się 
dowiedzieć; opisano go nam jako grubego, 
tęgiego, czerwonego na twarzy jegomościa.

Tak wygląda chrześcijaństwo w praktyce.

— Legat i m .  St. W yspiańskiego. W so
botę 7 b. m. odb ęd zie  - ię  w  sa li II Col. N ov., 
parter, o godz. 4  po południu zebranie delegatów  
w szy slk ieh  stow arzyszeń i kół akadem ick ich  w  spra
w ie  legatu  im. W ysp iańsk iego przy Tow. Dom u  
zdrow ia uczącej s ię  m łodzieży poi. „Bratnia Po
m oc” w  Zakopanem . Na porządku dzien nym : W y
branie kom itetu  i om ów ien ie  akcyi zbierania fun
duszów .

— W ystaw a gwiazdkowa. Z dniem  1 gru- 
d >ia ro/poczęta  s ię  w  lokalu  n ieustającej w ystaw y  
budow lanej sezonow a w ystaw a gw iazdkow a. Na  
razie uadesłano k ilkaset okazów  z z a k ie su  przem y
słu  artystycznego, a to: Szkoła W eksów nej ze Lwo
w a b rdzo gu stow n e w yroby drew  dane, p. H onki- 
czew ska, szkoła w  M akowie i „W arszawianka” w  
K rakow ie rozm aitego rodzaju hafty  odznaczające  
się  w zorow em  w ykończeń  em  i co podnieść z uzna
n iem  należy , bardzo niską ceną. Nadto znajdują  
się  różne drobiazgi haftow ane, m alow ane na atla
sie , k ilim y, m ajolik i, kartki w id ok ow e i t. p. 
przedm ioty W najbliższych dniach spodziew any  
je st  nap ływ  całego szeregu przedm iotów . Publi
czność zw ied za  liczn ie  w ysta w ę , w  ciągu  trzech  
pierw szych  dni przeciągnęło przez sa le  w ysta 
w o w e  około  600 osób,

— Uniwersytet Indowy im. A. ISIckle- 
nleza, ul. Szew ska 16, I. p.

W sali M uzeum  techniczno-przem ysłow ego (ulica  
Franciszkańska) w  sob otę od godziny 8 do 9 w ie 
czorem  p. Jan Cynarski: „Polska średniow ieczna  
na tle  dziejów  pow szech n ych ”.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4—9. w n iedzie le  i św ięta  od godz. 1 0 —1 i od 
4— 9. B i b l i o t e k a  otw arto od godz 12— l i  od 4—9, 
w n ied zie le  i św ię ta  od 10— 1. B i u r o  otw arte od 
godz 5 —7 prócz n ied zie l i św iąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— Repertuar teatru m iejskiego w  K ra 
kowie.

P iątek o godz. 5 po połu dniu: „K rólowa Tatr”, 
w id o » isko  fantastyczne w  8 obrazach A. W alew 
sk iego  (popularne).

Sobota: „L elew el”, dram at w  5 aktach osn uty  na 
tle  w yp adk ów  sierp n iow ych  31 r., nap. St. W y
sp iańsk i.

N iedzie la  o godz. 3 po południu: „Obrona Czę
sto ch o w y ”, dram at h istoryczny w  7 odsłonach  Ju- 
liu -za  z Porado wa (ceny zniżone do połow y). —
0  godz. 7 w ieczo iem : „B olesław  Śm ia ły”, dramat 
w  3 aktach, nap. St. W yspiański.

P oniedziałek : „W yzw olen ie”, dram at w  3 aktach, 
nap. St. W yspiański.

Nowiny lwowski®.
Z więziennego życia. Onegdaj w nocy w je

dnej z cel więzienia przy ul. Batorego roze
grała się straszna scena. W celi tej przeby
wają więźniowie Duda i Szyptor, który przed 
kilku miesiącami zbiegł z więzienia i dopiero 
niedawno został przytrzymany w Wiedniu. 
Po powrocie do więzienia Szyptor był stale 
skuty. Onegdaj w nocy, kiedy Szyptor spał, 
Duda zupełnie bez powodu chwycił za po
lano drzewa, podszedł ku niemu i począł go 
z całej siły bić po głowie. Szyptor ogłuszony 
nie mógł z początku zdać sobie sprawy z te
go, co s ię  dzieje. R e s z tk a m i s i ł  p o r w a ł s ię  
jednak z posłania i zobaczywszy przed sobą 
Dudę, zręcznie zarzucił mu skute ręce na 
szyję i w ten sposób powalił przeciwnika na 
ziemię. Na krzyk więźnia przybiegli dozorcy
1 rozbroili Dudę. Ciężko ranionego Szyptora 
odstawiono do szpitala więziennego przy ul. 
Kazimierzowskiej. Duda badany zeznał, że 
porwał się na Szyptora, ponieważ mu się 
nudziło.

Kryłów-Zieliński, szpieg rosyjski, skazany 
na 3 miesiące więzienia, zgłosił, jak wiado
mo, odwołanie od wyroku. Otóż wyższa in- 
staneya podwyższyła mu karę na skutek ape- 
lacyi do 9 miesięcy.

Skok Z pociągu. W nocy z środy na czwar
tek wyskoczył przez okno z pociągu, zdąża
jącego w kierunku Krakowa, uczeń VII klasy 
gimnazyalnej Franciszek Radoń. Skutek tego 
był straszny. Radoń doznał rozbicia głowy, 
zmiażdżenia ręki, prócz tego odniósł wiele 
ran i silne potłuczenia. Na miejsce wypadku, 
oddalone o 1 kilometr od głównego dworca, 
wezwano pogotowie ratunkowe, które despe
rata zaopatrzyło i odstawiło do szpitala. — 
Przyczyną tego rozpaczliwego kroku miały 
być niesnaski rodzinne. Radoń wczoraj rano 
umarł.

Z kra fu.
W sprawie napadu na wóz pocztowy, dą

żący z Nowego Sioła do Podwołoczysk, 
wdrożono przed kilku dniami śledztwo prze
ciw pócztylionowi Maksymowi Pyłypczuko- 
wi, którego posądzono, że w porozumieniu 
z synem Jędrzejem i Piotrem Dołhanem o- 
kradł pocztę. Przeprowadzone śledztwo w tej 
sprawie z powodu braku dowodów zostało 
w poniedziałek zastanowione.

Z żabom  rosyjskiego.
Aresztowania w Warszawie. Aresztowana 

została p. W o y c z y ń s k a, żona lekarza z 
Zakopanego, obywatelka austryacka, która 
świeżo przybyła do Warszawy. Aresztowany 
został również niejaki Sawicki .

Wybuch bomby w Ostrowcu. W ubiegłą nie
dzielę w Ostrowcu nieznani ludzie dali sze 
reg strzałów do stajni, w której mieszczą się 
konie pułku dragońskiego, następnie zaś na 
końcu miasta rozległ się huk dwóch bomb, 
rzuconych przez niewiadomych sprawców, 
wybuchy wywołały w całem mieście i okoli
cy ogromny popłoch.

Losy uniwersytetu warszawskiego. Nade
szły do Warszawy prywatne wiadomości ze 
sfer biurokratycznych z Petersburga, że pod
czas obecnego pobytu nad Newą kuratora 
warszawskiego okręgu naukowego, w mini- 
steryum oświaty były rozważane sprawy dal
szych losów uniwersytetu warszawskiego.

Uniwersytet rosyjski i nadal ma pozostać w 
Warszawie, bez żadnych zmian. W kwestyi 
rzeczonej kurator osobiście złożył „najpoddań- 
szy raport*.

Według wieści, krążących śród profesorów 
uniwersytetu warszawskiego, kierunek poli
tyki szkolnej w Królestwie Polskiem nie wy
kroczy poza znaną uchwałę komitetu mini
strów z r. 1905, pozwalającą na zakładanie 
prywatnych szkół polskich. W razie wprowa
dzenia w Polsce samorządu ziemskiego i miej
skiego, kompeteneye miast i zarządów ziem
skich w sprawach szkolnych mają być zró
wnane z kompetencyą w sprawach policyj
nych.

Rewizye przed szpitalem. Na Czystem, przed 
szpitalem żydowskim, polieya w otoczeniu 
kozaków rewidowała we środę wszystkie oso
by, udające się z miasta do tegoż szpitala. 
Rewidowano bardzo Skrupulatnie, przegląda
jąc szczegółowo wszelkie papiery, jakie kto 
miał przy sobie i wypytując, od kogo pocho
dzą listy prywatne. Kilku młodzieńców are
sztowano po rewizyi.

Wiec żołnierzy. Dnia 1 grudnia o godz. 9 
wieczór na placach, po krzakach i po opłot
kach wr Warszawie, poza pałacem łazienkow
skim i parkiem, odbył się — jak donosi ko
respondent „Dziennika poznańskiego* — wiec 
żołnierski, zwołany przez organizacyę rewo- 
,lucyjno-wojskową, która zawsze, pomimo u- 
rzędowych zaprzeczeń, istnieje i działa. Re
prezentowane były przez delegacye następu
jące pułki: grodzieńskich huzarów (gwardya), 
ułański (gwardya), pułk litewski piechoty 
(także gwardya) i pułk piechoty grochow
skiej.

O wiecu tym dowiedział się naczelnik „o- 
chrany* wojskowej tegoż okręgu, a zarazem 
i dowódca pułku grochowskiego. Zaalarmo
wał cały pułk, otoczył miejsce, gdzie wieco
wano, i aresztował około 200 zgromadzonych 
tam żołnierzy. Znaleziono przy nich między 
innemi broszurę polsko-rosyjską, omawiającą 
stosunki miejscowe, położenie żołnierzy, ży
czenia żołnierzy i t. p.

Pomiędzy godziną 11 a 12 w nocy wszy
stkich aresztowanych przeprowadzono par- 
tyami na odwach do komendantury (na 
placu Saskim), a naslępnie tej samej nocy 
rozsyłano ich do różnych więzień i do cy
tadeli. Cała sprawa dotychczas trzymana jest 
w tajemnicy, a pisma miejscowa ze względu 
na niebezpieczeństwo tematu i na to, że 
władza wyjątkowo-wojenna nie zwraca chę
tnej uwagi na t. zw. wolność prasy i słowa 
i mogłaby autora i pismo skazać na dowolną 
karę — wolą w tej kwestyi zachować dyskre
tne milczenie.

Trudno na razie osądzić, czy informacye 
„Dziennika poznańskiego* są prawdziwe.

Z caratu. j
Szczegóły zamachu na Herschelmanna, ge

nerał gubernatora moskiewskiego. Jechał on 
sankami z adjutantem ks. Obolenskim. Pod
czas powrotu z ulicy Chapiłowskiej na Szpi
talną, obok domu Kondratjewa, nieznana ko
bieta rzuciła bombę. Nastąpił wybuch. Obo- 
lenski został wyrzucony z sanek. Herschel- 
mann wyszedł sam z sanek; siła wybuchu 
zerwała mu kokardę. Stojący na rogu komi
sarz i polieyant pospieszyli na miejsce wy
padku. Sanki były złamane na pół; cała część 
przednia oderwana. Woźnica ma podrapaną 
głowę, nos i palce. Koniom wypadły wnę
trzności. Sprawczyni zamachu leżała z wy- 
bitem prawem okiem, dwiema ranami w cza
szce i z raną w nodze. Po opatrunku w szpi
talu Basmańskim przewieziono ją do cyrkułu 
policyjnego. Herschelmann i Obolenski odje
chali dorożką. Na miejscu wypadku powybi
jane wszystkie szyby w najbliższych czte
rech domach po obu stronach ulicy, skutkiem 
wybuchu. W końcu ulicy Szpitalnej powybi
jane okna w fabryce. Woźnicę odwieziono 
do szpitala wojskowego.

Z konstytucyą finlandzką rząd rosyjski 
wielkich ceremonij nie robi. Obecnie rozpo
częły się aresztowania w Terjokach wśród 
Rosyan. Aresztowano 15 Rosyan.

Z zaborn praskiego.
Wybory do rady miejskiej w Katowicach w 

trzeciej klasie odbyły się 3 grudnia. Udział 
głosujących był nadzwyczajny. W okręgu 
wschodnim kandydaci z listy centrowców o- 
trzymali przeciętnie po 440 głosów, kandy
daci liberalni po 240 głosów, socyaliści (tow. 
Trąbalski, Mieczkowski, Bruhns) po 90 głosów. 
W okręgu zachodnim centrowcy po 460 gło
sów, liberali po 218 głosów, socyaliści (Bini- 
szkiewicz, Baude, Bruhns) po 90 głosów. 
Centrowcy przeszli więc w obydwóch okrę
gach. Liberali, którzy dotąd dzierżyli man
daty, ponieśli sromotną i niespodziewaną kię- 
skę. Socyaliści uzyskali przeciętnie o 25 gło
sów więcej, aniżeli podczas ostatnicn wybo
rów przed dwoma laty.

„Narodowcy polscy, pisze bratnia „Gazet# 
Robotnicza*, ci patentowani „obrońcy* robo- 
tnika, dopuścili się nowej zdrady wobec lń' 
du roboczego. Znów wylazło szydło z work#' 
Pokazali się tam, cośmy o nich wciąż twief' 
dzili, że są polskimi centrowcami. Zamia0! 
poprzeć kandydatów partyi robotniczej, skł#' 
dających się do połowy z Polaków i do p0'
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wy z Niemców, narodowcy polscy zwartą 
,wą głosowali na niemieckich centrowców".

Z e  świata.
Rzekome przygotowania do zamachu na ce

sarza austryackiego. Dziennik budapeszteń
ski „A Nap“ ogłasza rzekome akta policyjne 
o anarchistycznym spisku na życie cesarza 
Franciszka Józefa i arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda. Pismo, podane jako autentyczne, 
pochodzić ma z dyrekcyi policyi do komen
danta policyi w Budapeszcie. Zawiera ono 
telegraficzne informacye, przesłane przez am
basadora austro-węgierskiego w Konstantyno
polu do bar. Aehrenthala. Ambasador donosi
0 anarchistycznym spisku na życie arcyksię
cia Franciszka Ferdynanda. Jeden z uczestni
ków, nazywający się rzekomo Grinhero, wy 
jechał z Bukaresztu do Wiednia, gdzie za 
mach projektowany być miał na dzień 28 li 
stopada. Równocześnie miał donieść poseł au 
stro-węgierski w Meksyku, że poseł meksy
kański w Szwajcaryi zawiadomił go, iż 24 
listopada cztery osoby wyjechały w rozmai
tych kierunkach z Szwajcaryi, celem wykona
nia zamachu na życie cesarza Franciszka Jó
zefa. Jeden ze spiskowców wyjechał przez 
Zurych, jeden przez Tryest, a dwaj inni w 
nieznanych bliżej kierunkach. 28 listopada 
mieli się zjechać w Petersburgu. Zamach pro
jektowany był na 2 grudnia. Owe cztery oso
by w kawiarni w Genewie omówiły wszelkie 
szczegóły spisku.

Jesteśmy przekonani, że cała ta historya 
jest zmyśloną od początku do końca. Tylko 
waryat mógłby dziś wpaść na pomysł urzą
dzenia zamachu na Franciszka Józefa i jego 
następcę tronu. A skombinowanie ambasado
ra austryackiego w Konstantynopolu z po
słem meksykańskim w Szwajcaryi wskazuje 
na bujną fantazyę autora owej bajeczki.

Zresztą, może i policya chciałaby w roku 
jubileuszowym przez wykrycie „zamachu" 
powiększyć ilość spodziewanych orderów,

Konsorcyum szpiegów. Jak donosi „Echo de 
Paris", konsorcyum szpiegów cudzoziemskich 
sprzedało plan łodzi podwodnej inżyniera Lau- 
bufa agentowi niemieckich zakładów budowy 
okrętów „Germania". Według zaś informacyj 
dziennika „Petit Parisien", sprzedano mocar
stwu obcemu plany dwóch wież działowych 
na pancernikach, tudzież plany przyrządu do 
celowania z dział okrętowych.

Kradzież aktów w ministerstwie dla Chor- 
WBCyi. „Magyar Hirlap" donosi, że stwierdzo
no w ministerstwie chorwackiem zniknięcie 
rozmaitych aktów. Przeciw jednemu sekreta
rzowi ministeryalnemu wdrożono śledztwo 
dyscyplinarne, które nie jest jeszcze ukoń
czone. Akty te zostały przesłane z minister
stwa chorwackiego w Budapeszcie do rządu 
krajowego w Zagrzebiu. Akta te znajdują się 
obecnie w rękach posła Supillo, u którego je 
widział minister Chorwacyi. Mają być rzeko
mo dowody, że poprzedni szef sekcyjny Ni- 
kolicz akta te oddał posłowi Supillo.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje
1 najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Rada państwa.
Wiedeń, 6%rudnia.

W Izbie posłów w dalszym ciągu wczoraj
szego posiedzenia oświadczył poseł D r t i n a 
(realista czeski), że dr Lueger wygłosił dzi
siaj właściwie mowę p o g r z e b o w ą  dla 
antysemi tów.  Mówca wyraża ministrowi 
oświaty uznanie za jego ostatnie oświadcze
nia dane imieniem rządu. Dzisiejsze głoso
wanie okazało, że u chrześcijańsko-społecz 
nych zaszła jakaś zmiana, gdyż przez dzi
siejsze głosowanie oświadczyli się oni z a 
w o l n o ś c i ą  nauki  i wi edzy,  oraz, że 
słowa Luegera o zdobyciu uniwersytetów 
wyszły już z pamięci. Następnie omawiał 
zajścia na ostatnim wiecu katolickim.

Po pośle Drtinie zabrał głos poseł C z e 1 a 
k o w s k i (młodoczech), który zwrócił się 
przeciw uogólnianiu zarzutów przeciw uni 
wersytetom. Mówca zaznacza, że stronnictwo 
jego jest stanowczo za niezawisłością uni
wersytetów, za wolnością nauki i wiedzy, 
zagwarantowanych w zasadniczych ustawach 
państwowych, ale zwraca się przeciw zmo
nopolizowaniu umiejętności przez jednę na
rodowość, czy też stronnictwo, jakoteż prze
ciw pogwałceniu religii. Podnosi słuszne żą 
dania kulturalne narodu czeskiego w spra 
wie uniwersyteckiej i oświadcza, że będzie 
głosował za przedłożonym wnioskiem, lecz 
przeciw wnioskowi posła Pernerstorfera.

Dr W a 1 d n e r polemizuje z zarzutami, 
podniesionymi przeciw uniwersytetem. Wska
zuje specyalnie na ważność uni .ersytetów 
w państwach o różnych narodowościach, jak 
w Austryi. Atak na uniwersytety • musiałby 
za sobą pociągnąć nieobliczalne kcjnsekwen 
cye. Wolności nauki nie wolno naruszać. 
Uniwersytety nie mogą być widownią walk 
partyjnych i własnością prywatną jednego 
stronnictwa.

Poseł ks. D r e xe l  zaznacza, że; stronni
ctwo chrześcijańsko społeczne jest stronni
ctwem politycznem, a nie wyznarjowem i

jako takie musi być osądzane. Stronnictwo 
mówcy walczy przeciw zapatrywaniom ma- 
teryalistycznym, lecz wobec jednostek pra
gnie postępować z największą tolerancyą. 
Szkoła musi być prowadzoną w duchu ka
tolickim. Przechodząc do omówienia kwestyi 
żydowskiej podnosi, że żydzi i aryjczycy sta
nowią dwie rasy, nie zgadzające się z sobą. 
Tolerancya i poszanowanie wzajemnych za
patrywań powinny wszędzie obowiązywać. 
Uniwersytety muszą być usunięte z pod 
wpływu stronnictw politycznych, aby mogły 
się spokojnie rozwijać.

Na tem dyskusyę zamknięto.
Po przemowach mówców generalnych po

słów Bachmana i Horsky’ego nastąpiły fa
ktyczne sprostowania.

Poseł Ma s a r y k  w końcowym wywodzie 
sformułował swój wniosek, jak następuje:

„Wzywa się rząd, aby dał Izbie gwaran- 
cyę przeciw wszelkim stronniczym atakom 
na uniwersytety, oraz by zagwarantowana 
w ustawach zasadniczych wolność wyznania 
i sumienia były chronione".

Nastąpiło 11
sprostowań faktycznych.

Między innymi dr S t r auche r  zwraca 
się przeciw temu, że przy wszystkich wię
kszych dyskusyach żydzi byli przedmiotem 
ataków i zarzutów.

P r e z y d e n t  kilkakrotnie przerywał po
słowi Straucherowi, oświadczając, że ma pro
stować, a nie protestować przeciw twierdze
niom, podniesionym w dyskusyi.

Dr Lo we n s t e i n  zamierza sprostować 
dwie uwagi z mowy Luegera, mimo że wła
ściwie całą mowę prostować by musiał. Dr 
Lueger powiedział do prof. Masaryka: „Może 
się znajdzie krew wytoczona z niewinnej 
ofiary". Mówca nie chce nikomu niczego 
insynuować; jeżeli jednak pod temi słowami 
mieści się aluzya do bajki o krwi, to musi 
to odeprzeć, jako przygrywkę do najniższych 
instynktów i zabobonów.

P r e z y d e n t  kilkakrotnie przerywał drowi 
Lówensteinowi, by się ograniczył do fakty
cznego sprostowania. Gdy dr Lowenstein 
oświadczył, że prezydent po raz pierwszy 
taką taktykę w Izbie stosuje, odpowiedział 
dr Weisskirchner, że raz przecież musi za- 
pobiedz nadużywaniu faktycznych sprosto
wań.

Dr L o wen s t e i n  prostuje wkońcu twier
dzenie dra Luegera, że według prawa i spra
wiedliwości liczba żydowskich studentów na 
uniwersytetach musiałaby spaść o 80%, jako 
nieprawdziwe. Według prawa i sprawiedliwo
ści niema w tej mierze granic.

Poseł dr Adolf Gross  prostuje oświad
czenie posła Drexla, jakoby chrześcijańska 
religia przepisywała, że nie należy obcować 
z żydami. Dalej prostuje, że na uniwersyte
cie w Insbruku jest zaledwie dwóch żydów. 
Galicyjscy posłowie żyją z żydami w najle
pszej harmonii, ponieważ znają żydów i u- 
mieją ich cenić. (Przerywania i wrzawa). Ci, 
którzy znają żydów, szanują ich, a ci, któ 
rzy ich nie znają, obrażają ich. Mówca spo
dziewa się, że takie sceny się nie powtórzą. 
Gdyby się miały powtórzyć, to powie się, że 
tylko parlament azyatycki może na coś po
dobnego pozwolić.

Następnie wniosek o przydzielenie wniosku 
posła prof. Masaryka komisyi konstytucyjnej 
jednomyślnie przyjęto, a wniosek posła tow. 
Pernerstorfera o wydzielenie wydziału teolo
gicznego z uniwersytetów, zniesienie semina- 
ryów teologicznych i uznanie teologicznych 
zakładów naukowych za instytucye prywa
tne, odrzucono.

Na tem obrady przerwano.
Następne posiedzenie odbędzie się dziś o 

godz. 11 przed południem.

Wiedeń, 6 grudnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 

odczytano interpelacyę posła Głąbińskiego i 
tow. do prezydenta ministrów, ministra skar
bu, kolei, rolnictwa, handlu i ministra robót 
publicznych w sprawie umieszczenia i zatru
dnienia

wracających z Ameryki emigrantów
do Galicyi. Interpelanci wskazują na to, że 
około 250.000 robotników galicyjskich stra
ciło w Ameryce zatrudnienie i zarobek z po
wodu przesilenia ekonomicznego. W zimie 
nie jest łatwą rzeczą znaleźć z prywatnej ini- 
cyatywy zatrudnienie dla tak wielkiej ilości 
robotników, dlatego jest koniecznem, aby mi
nisterstwa, które zatrudniają robotników w 
swoim zakresie np. przy drogach, budowlach 
wodnych, kolejach i t. p., dały tym ludziom 
pracę i zarobek.

Poseł L i c h t wniósł interpelacyę do mini
stra kolei w sprawie bezzwłodnego usun i ę 
cia b r a k ó w  na d w o r c u  w B o g u m i -  
n i e i poczynienia odpowiednich zarządzeń 
celem ochrony wracających z Ameryki emi
grantów.

Poseł Choć uzasadnia swój wniosek na
gły w sprawie

zniżenia podatku od cukru.
Oświadcza, że jego wniosek nie ma chara

kteru obstrukcyjuego; zamierza wprawdzie 
prowadzić obstrukcyę przeciwko ugodzie i 
prowizoryum budżetowemu, nie znalazł je
dnak dotąd potrzebnej liczby podpisów dla

wniosków nagłych. Domaga się zniżenia po
datku cukrowego o 18 koron.

Poseł L e c h e r nazwał wielkim grzechem 
parlamentu fakt, że Izba nie zniosła dotąd 
podwyżki podatku cukrowego, zaprowadzo
nej na podstawie § 14.

Poseł Masta l ka :  Co byliby zrobili bie
dni urzędnicy? Podatek od cukru został wte
dy podwyższony na polepszenie płac urzę 
dników.

Poseł L e c h e r wywodził w dalszym cią
gu, że rozporządzenie to było n i e 1 e g a 1 
nem i o ma wi a ł  obszernie sprawę zniże
nia podatku cukrowego.

Posiedzenie trwa dalej.

Dymisya Korytowskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.). W  kołach parlamen

tarnych krąży pogłoska, że minister skar
bu Korytowski zagroził dymisyą na wy
padek, gdyby parlament obstawał przy ob
niżeniu podatku od cukru o 8 K. Dr Ko
rytowski twierdzi, że ze względu na stan 
finansów państwowych może się zgodzić 
tylko na zniżkę 6 K, a do r. 1917 o dal
sze 6 K na cetnarze.

Konferencya przewodniczących klubów.
Wiedeń. (Tel. wł.). Na dzisiejszej konfe

rencyi przewodniczących klubów omawia
no sposób postępowania z wnioskami na
głymi. Uchwalono p r z y z n a ć  w n i o s k o 
wi  C h o c a  o z n i ż e n i e  p o d a t k u  od  
c u k r u  n a g ł o ś ć ,  a w  debacie merytory
cznej odesłać go do komisyi budżetowej 
z poleceniem złożenia sprawozdania do 
8 dni.

Uchwalono w sprawie debaty nad ugo-  
dą zamknąć we wtorek debatę g e n e r a l 
ną, a dopuścić debatę s p e c y a l n ą  nad 
trzema punktami: 1) nad ustawą ogólną, 
2) nad kwotą, 3) nad połączeniami kole- 
jowemi w Dalmacyi.

Skontyngentowano liczbę mówców wszy
stkich stronnictw na 52.

Odszkodowanie dla rodzin rezerwistów.
Wiedeń. W komisyi wojskowej minister 

obrony krajowej Georgi na zapytanie posła 
tow. Schuhme i e r a  oświadczył, że mini
sterstwo zajmuje się wypracowaniem proje
ktu o wypłacaniu odszkodowania rodzinom 
powołanych na ćwiczenia rezerwistów.

T E L E O R A I M Y
7. dnia 6 grudnia.
Strejk lekarzy.

Wiedeń. (Tel. wł.). W szpitalu powszechnym 
IV dzielnicy wybuchł dziś strejk lekarzy, któ
rzy odmówili przyjęcia dawanego im wiktu 
z powodu niemożliwości jedzenia go.

Gwałty pruskie a Rzym.
Wiedeń. Rzymski korespondent „Politi- 

sche Korrespondenz" donosi, że w spra
wie wniesionej w sejmie pruskim ustawy 
o wywłaszczeniu i zaostrzonego z powodu 
tego konfliktu pomiędzy rządem pruskim 
a Polakami, stolica św. zdecydowała się 
z a c h o w a ć  ś c i ś l e  n e u t r a l n e  s ta 
n o w i s k o  (tj. nie protestować przeciwko 
gwałtom pruskim), stanowisko, które ogra
niczy się absolutnie do obrony interesów 
kościelnych. Watykan, który w ogólności 
zdała stoi od sporów narodowych, także i 
w danym wypadku baczyć będzie, aby nie 
zająć stanowiska ani na korzyść jednej, 
ani drugiej strony. Zdaje on sobie sprawę 
z trudności takiej polityki, wymagającej 
szczególnego taktu, tem bardziej, że ko
ścielne interesy w Polsce, oraz wchodzące 
w rachubę interesy polityczne są często 
ze sobą złączone. Mimo tego dyplomacya 
papieska chce konsekwentnie zachować 
wyżej określoną granicę, a więc nie bę
dzie uprawiała ani polskiej, ani antypol
skiej polityki, lecz tylko czystą wyłącznie 
religijną politykę kościelną.

Z DUMY.
Socyalni demokraci a deklaracya rządowa.
W dyskusyi nad deklaracyą rządu zabrał 

głos tow. Czcheidze :  Przypuszcza on, że 
jeżeli zgodnie z deklaracyą cały nastrój szedł 
w kierunku skrajnej lewicy, znaczy to, że 
ona ma siłę. Mówca wypowiada się przeciw 
zwalaniu na jedną kupę lewicy, anarchistów, 
bandytów, złodziei i rzezimieszków (śmiech). 
Mówca dowodzi, że złodziei i bandytów wy
chowała biurokracya, a zatem nie należy 
przypisywać ich fabrykacyę skrajnej lewicy 
(śmiech). Oświadczywszy, że socyalni demo
kraci nie zgadzają się z projektami spraw 
rolnej i robotniczej, wzmiankowanymi w de- 
klaracyi, Czcheidze sądzi, że wszystkie na
rodowości wówczas tylko otrzymają zadość
uczynienie swoich żądań, jeżeli wysłuchają 
głosu wszech rosyjskiego proletaryatu, gdyż 
on jest najnaturalniejszym żywiołem demo
kratycznym. Mówca kończy mowę wyraże
niem przekonania, że rząd nie doczeka się 
nigdy tego, aby przedstawiciele narodu zgo
dzili się na przyznanie mu środków na wy
dobycie z narodu ostatniej kopiejki. (Śmiech 
na prawicy; oklaski na lewicy).

Tow. P o l i e t a j e w  zgłasza formułę, w 
imieniu socyalnych demokratów, która u- 
znaje, że rząd walczy z ruchem wolnościo

wym i broni interesów klasowych właściciel 
ziemskich. :

* * *
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Po otwarciu 

posiedzenia poseł Kosorotow (soc. dem.) 
prosi o pozwolenie omówienia rozpoczęte
go właśnie procesu przeciw posłom so- 
cyalno - demokratycznym drugiej Dumy. 
(Burzliwa wrzawa i wykrzykniki). Na to 
posłowie socyalno-demokratyczni opuścili 
salę.

Po ukończeniu dyskusyi nad oświadcze
niem prezydenta ministrów przystąpiono 
do głosowania nad postawionymi porząd
kami dziennymi. Wnioski centrum, paź
dziernikowców i umiarkowanej prawicy 
o d r z u c o n o  182 głosami przeciw 173 gł. 
Również o d r z u c o n o  w n i o s k i  P o l a 
ków,  socyalnych demokratów, trudowi- 
ków, partyi pokojowego odrodzenia i pra
wicy, a więc wszystkie odnośne wnioski 
nie uzyskały większości.

.

Proces posłów do drugiej Dumy.
Petersburg. Wczoraj w południe rozpo

czął się proces przeciw socyalistycznym po
słom drugiej Dumy z powodu zdrady stanu. 
Oskarżeni i ich obrońcy o d m ó w i l i  
w s z e l k i e g o  u d z i a ł u  w p roces i e ,  
ponieważ jawność została wykluczoną.

Studenci tutejszego uniwersytetu wczo
raj d e m o n s t r a c y j n i e  nie z j a w i l i  
się na  w y k ł a d a c h ,  a kilka tysięcy ro
botników tutejszych fabryk strejkuje z po
wodu procesu. Spokoju dotąd nigdzie nie • 
zakłócono. Liczne patrole żandarmeryi 
przeciągają ulicami miasta.

Strejk studentów i robotników.
Petersburg. Według ostatnich wiadomo

ści, strejkuje w Petersburgu 75.000 robotni
ków i około 25.000 (?) studentów. Uniwer
sytet otoczony wojskiem. Liberalne dzien
niki dziś nie wyjdą. Z M o s k w y  nadeszły 
p o d o b n e  w i a d o mo ś c i ,  podczas gdy 
z prowincyi brak wiadomości.

Petersburg. W  Moskwie wstrzymano w 
35 fabrykach pracę. Naczelnik miasta po
lecił przywódców strejku wydalić z miasta. 
Także w Saratowie wybuchł strejk.

la  stowarzyszeń i zgromadzeń.
* W ie lka  zabawa p. t. „Na złamanie 

karku  1“ w  p> łączen iu  z humorystyrzncm  
przedstawień em odbędzie s ię  w sobotę  d. 7 
grudnia w  Związi-u stow . rob. (W iślna 5). Początek  
o godz. 8 w ieczorem . W stęp 60 h.

* Podgórze. W nied zie lę  8 b. m. w  lokalu sto
w arzyszeń  robotniczych (Mały Rynek 4) odbędzie się  
przedstaw ien ie  am atorskie. Odegraną będzie kom e
dya A. Fredry „Piosnka w ujaszka*. Po przedsta
w ien iu  zabaw a taneczna. Początek o godz. 7 w ie 
czorem . W stęp od osoby 40 h.

* W iedeński oddział Uniwersytetu lu
dowego im. Ad. Mickiewicza. W niedzielę  
8 grudnia o godz. 3V2 i o ołudniu  w yg łosi w  sali 
restauracyjnej „Lehrerhaus“, VIIi. L angegasse 20, 
w yk ład  dr W. J o d k o - N a r k i e w i C z  p. t. „Co 
dały pow stania  lud ow i polskiem u* II. Ruch rew o
lucyjny  w  latach 1846— 1848. — G śc ie  m ile  w i
dziani!

* W iedeń. W n iedzielę  8 b. m. o godz. 8Va 
rano w  sali V. G rohgasse 8 odbędzie s ię  konferen
cya partyjna. Na porządku dziennym  spraw y bar
dzo w ażne, przeto obecność w szystk ich  t warzy- 
szów  je st konieczna. W stęp w olny  ty lko  tow arzy
szom  opłacającym  podatek partyjny.

K u rsa  te leg ra ficzn o .
Budapeszt, 6 grudnia. Pszenica na k w iec ień  13-27 

do 13‘28. Pszenica na październik 114 4  4o 1145.  
Żyt w na kw iecień  12 47 do 12 48. Żyto na paździer
nik 10’40 do 10'41. O w ies na kw iecień  8 64 do 
8'65. O w ies na październik — •— do — •— . Kuku-  
rudza na maj 7 62 do 7 63. Rzepak na sierp ień  
15'10 do 1510.  W szystko za 50 klg.

« >fert> m ierne. Chęć kupna słaba. U sposob ien ie  
siln e . Pogoda pochm urno.__________________________

Przepow iedn ia  pogody.
Galicya zachodnia : M niejsze zachm urzenie, słabe  

w iatry, obn iżen ie  tem peratury.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakr-v» nie odpowiada).

Ludwik Lewinson
magister prawa i administracyi Szkoły Głó
wnej warszawskiej, adwokat przysięgły, po 
krótkiej chorobie zakończył życie w dniu 

6 grudnia w Krakowie, przeżywszy lat 62. 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w niedzielę 
8 grudnia o godz. 12 w południe z domu 
przedpogrzebowego przy cmentarzu żydow
skim w Krakowie. O czem krewnych, kolegów 
i przyjaciół zmarłego zawiadamiają synowie.

7mihinnn m '?4zy  u *- Z w ierzyniecką a Kynkiera LyUUlUIIU dnia 5 grudnia o godz. 7 w ieczorem  
srebrny ł  ńcuszek (dew izkę) od zegarka z5 -n ia  bre
lokam i. Ł askaw y zn lazca zechce oddać w k się
garni D. E. Fried leina w  Rynku lub na ul. Staro
w iślnej 13, II. p. ( atac Puszeta) za nagrodą 10 K.

Dr Mieczysław Staszewski
były asystent c. k. kliniki ch^urgicznej U. J. 
i b y ł y  k i l k o l e t n i  k i e r o w n i k  j e j  

o d d z i a ł u  o r t o p e d y c z n e g o  
po dłuższych studyach na klinikach w Bonn, 
Berlinie,'Hamburgu, Paryżu, Stockholmie, 
Wiedniu, Wrocławiu —  powrócił i ordynuje 
specyalnie w chirurgii, ortopedy) i masażu 

w Krakowie, ul. Szewska 1. 23. Tel. 793.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyfmuje iadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w amgiówMnu

Drobne ogłoszenia
Za anons w  .Drobnych ogłosze
n iach * liczym y za każde słowo 6 h, I 

ty tu ł 20 hal.

Największa
galic . pasieka E ugeniusza B iliń 
sk iego  w  Zbarażu. M iód patoka de
ser. kuracyjny zaleć, przez lekarzy  
5 kg. K 6'20 opłat. D oskonałe m io
dy  do picia, 5 m e lal. odznacz, dom. 
w yrobu, po 70, 80, 90 hal., K l -—  
i  1’20 za litr. Za czystość  i dobroć 
gw arancya. Proszę św iąteczne za
m ów ien ie  w cześn ie  zam aw iać i żą
dać broszurkę Dra C iesielsk iego .

Pomadki
(mieszane V* klg. 1 K. 20 h. Herbatniki 
ł/» klg. 1 K. 20 h. Karmelki nadziew. 
V i klg. 1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 
św ieże. Poleca fabryka wyrobów cu
k ie rn iczych  Poselska 15, prowadzona 
■od osobistym k ie ru n k ie m  R o m u al
dę  P ieczark i. M S

50 kor. i w ięcej tygodniowo 
można łatwo zarobić. — 
Łaskawe oferty pod H. B.
1490 Rudolf Mosse, Praga.

Korzystajcie u sposobności
Do m agazynu Z egarm .-Jubilersk .p .f. 
iÓZEF FEIL, w  Krakowie, Grodzka 60.
nadszedł w ielk i transport najlep
szych  zegarków, oraz biżuteryi ze 
złota i srebra. Ceny nisk ie. Polskla 
cannlkl wysyła na żądanie franco. m

Fortepiany i pianina
now e i przegrane sprzedaje  
i w ynajm uje S t. B o r o ń ,  Kra
ków , Tomasza 33, I. p. 751

Na nagniotki
Niezawodna pasta wawel na rastapast
rzałe nagniotki w aptece E. Sokal 

Kętach. Dwa pudełeczka•k ieg o
za liczką  60 ha l. 474

Praktykant ssi
z ukończoną w yd zia łow ą lub  d w o
m a gim nazyalnem i potrzebny zaraz. 
W iadom ość Bross. Grodzka 34 I p.

Sławne przygody 
SHERLOGKA HOLMESA

(autor Conan Doyle)
juz w yszły

w 12-cenł. Bibliotece powszechnej
której n o w a  s e ry a  zaw iera: 
622/623. C harakterystyki lite 

rack ie : XVII. Literatura  
polska syberyjska przez Dr 
M. Janika.

624. M endes, N ow ele. 
625/629. B odzantow icz, Boje  

P olsk ie  i przygody żołn ier
sk ie.

630. Zola, Nantas. N ow ela. 
631/632. K orzeniow ski, W ąsy  

i Peruka. K om edya.

(633/637. Orzeszkowa, Marta.
P ow ieść.

638/640. Lis M ykita. Poem at 
naśladow any z w zoru n ie 
m ieckiego.

641. Zola, Radykał. N ow ela . 
642/643. Ibsen, Nora czyli Dom  

lalki.
644. Czechow , Zbiór N ow el 

t. III.
645/646. G rabowski, Z obczy-

zny.

i

647. S łow acki. K siądz Marek. 
648/650. D oyle. Z przygód  

Sherlocka H olm esa. Prze
kład z angielsk iego .

Dalsze tomiki w druku. 
Nadto poleca z Wydawnictwa 
ustaw najnowszy Tom XXIV.
U s ta w y  o  u lg a c h  n a le iy to S o la w y c h  p rzy  

ko n w e rs y i d tu g a w  h ip o te c zn y c h

a m ianow icie: U staw a z 22 
lu tego  1907 Dz. u. p. 1. 49,' 
U staw a z 22 lu tego  1907 Dz. 
u. p. 1. 48 i IJstaWa z 25 mar
ca 1902 Dz. h. p. 1. 70 z do
daniem  tabel do obliczenia  
naleźytości sk alow ych  i inta- 

bulacyjnych.
Cena egz. K 1/20, z przesyłką  

K 1-40.
Na składzie w  księgarniach.

Katalogi na żądanie przesyła darmo 
* ‘.niei opłatni

Księgarn ia  W . Zukerkandia
w Złoczowie.

i marynowane
poleca handel pod firmą

iWojciech OLSZOWSKI
w Krakowie, Mały Rynek

róg ul. Szpitalnej.

Z O F I A  H I F S I A D I  t  h A  
• • • • ‘ O Ś W I Ę C I M ...........

f r a z  W jrwkto
k. I«a ‘ ' -

B iu r o
p o d r ó ż y

raiZofii
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Am e ryki
I, H 1 IH ki. dla paro 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kahskieb w e wszyst 

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
okrgtowych I kolejowych.

Bilety okrętowe do Kanady
i bilety kolejowe kanadyjskio
Prospekty fermę i apJatni*

K 450.000
ty tu łem  głów nej w ygranej

w 13 ciągnieniach do roku
daje p ięć  następujących kuponów :

losu austryackiego czerwonego krzyża 
losu włoskiego czerwonego krzyża 
losu węgierskiego czerwonego krzyża 
losu Bazylika
losu serb. państwowego (tytoniowego).
W szystk ie kupony w  ilo ści p ięciu  
razem  za gotów k ę K 71‘15 lub  na

32 raty miesięczne po kor. 2*50.
Po przesłan iu pierw szej raty  

K 2'50 przekazem  otrzym uje kupu
jący  dokum ent sprzedaży stem plo
w any, w ysta w io n y  podług przepi
só w  ustaw y, z seryam i i num eram i 
efek tów  do których m a w yłączne  
prawo gry i w szystk ie  w ygrane są 
w yłączną jego w łasnością.

Stali zastępcy miejscowi potrzebni 
wszędzie.

Dom bankowy i kantor wymiany

„Mahrisch-niede rosterr. 
Merkur"

Berno (Mor.) ul. Nowa 20.

Bryndza owcza karpacka

Magazyn obuwia
Edwarda Bórka

w  K r a k o w i e  u l .  B r a c k a  8 .
Poleca na sezon jesien ny  i zim owy

trwałe i łanie obuwie
wyrobu w łasnego ja k o też :

S P E C Y A L N O Ś Ć :

BUTY DO POLOWANIA
i t. d. M ateryał pierw szej jakości 

zagraniczny i krajowy, 612

1 Puszka 38 ct. 
sardynek norwegskich 
w pomidorach, oliwie

Linia Cunarda
B ilety  przew ozow e

d o  A m e r y k i
z w ażnością przez 14 dni przez 
Tryest do N ow ego Yorku. Parowce
0 podw ójnych śrubach, pojem ności 
10.000 ton. T elegraf bez drutu. W ia
dom ości udziela ageneya Schroder
1 Sp. w Tryeścle. Najbliższe term iny

odjazdu z Tryestu: 
sobota 14 grudnia „Oaronia* 
w torek 17 * „Carpathia*
w torek  7 styczn ia  1908 „Ultonia* 

„L 'sitania* n ajw iększy  i najw spa
n ia lszy  parow iec św iata: z Liwer- 
polu dnia 28 grudnia 1907, 25 sty 
czn ia i 28 lu tego  1908. „M auretania* 
z L iw erpolu 14 grudnia 1907, 1 sty 
cznia i 8  lu tego  1908.

1 faska 5 kg. bryndzy deserow ej 
7 K, 1 faska 5 kg. bryndzy m ajo
wej 6 K, 1 faska 5 kg. bryndzy  
ostrej K 4'50, 1 faska 5 kilogram , 
pow id ła  kor. 4'50, 1 paczka 5 kg. 
sera szw ajcarskiego 9 K, 1 paczka 
5 kg. m akaronu tarchonya K 4'50, 
1 paczka 5 kg. śliw ek  suszonych  
3 K, 1 paczka 5 kg. s łon in y  białej 
albo w ędzonej K 7'80, 1 paczka 5 
kg. k ie łb as w ieprzow ych  K 8'50, 
1 kg. kaw y  surow ej od K 2-20 do  
3’60, 1 kg. kaw y palonej od K 2 ‘80 
do 4■— , 1 kg. herbaty od 5 do 12 K.

Poleca dom specyałów węgierskich
Kiefer Leo, Kesmark Węgry.

Najlepsze budziki
rejestrowana marka „Adler-Rozkopf- 

Alarm  tylko od mej firm y.

4-20
4-80
2-90
3-30

1 dzw onkiem , stalow a ko
tw ica  i regulator . . . .  

z tarczą w nocy św iecącą  
z 2 dzwonkam i, sta low a ko

tw ica i regulator . . . .  
z tarczą w  nocy św iecącą  
budzik konkurencyjny . . . 
z tarczą w  nocy św iecącą  
3 letn ie  poręczenie na piśm ie. Jeśtj 
się  nie nada, zwrot p ien iędzy. W y
sy ła  ?& zaliczką. P ierw sza fabryka  

zegarków  w Bi’iix 
H A N N S  K O N R A D  c. i k. nadw. 
dost. w  Briix Nr 657. Zażądać m ego  
głów nego katalogu obejm ującego  
3000 odbitek, który w ysyłam  za dar
mo opłacony. 596

Zakopane, Krupówki 78
„HYGEA“

Pensyonat dyetetyczny
[daw ny Zakład W odoleczniczy Dra 
Chwistka, gruntow nie odnow iony]. 
Pokoje duże, słoneczne, ciepłe, w ie l
kie sa le  oszklone do w erandow a
nia. Wytworna kuchnia dyetetyczna, 
zabiegi wodolecznicze, masaż i gi
mnastyka w  miejscu. — W łaścicielka  
i kierow niczka Marya Turzyma.

lAkndflh nfftfi nlftli u rifhlii nAi dflihmiAi .Ai nńii irttlw J k  i 4  rilh irifN uifrfcidftn mdfhn aftii iilkim^^adka^k—An

Autentyczne oświadczenia 
przeszło iQOO Lekarzy

dow odzą iż

jest jedynym  znakom itym  i przez ż a d n e  inne tego  rodzaju środki nieprześcign ionym  przetworem  prze
ciw  b ó l o m  r e u m a t y c z n y m ,  g o ś ć c o w i ,  p o s t r z a ł o w i ,  b ó l o w i  z ę b ó w ,  b ó l o w i  g ł o w y

i t. p. dolegliw ościom .

K o j ą c e  d z i a ł a n i e  z a d z i w i a j ą c o  s z y b k i e  i  t r w a l e .
ICHTYOMENTHOL d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h  krajowych

i  zagranicznych w  oryginału em  opakow aniu po 1 kor. flaszka.
Główny skład wysyłkowy:

lafeoratoryum chem. apteki Edelmana w Bohorodczanach Nr 366
Pocztą w ysy ła  s ię  najm niej dw ie  (2) flaszki. 10 flaszek w y sy ła  s ię  franko (opłatnie) za 10 koron. 

y  y  ? y T V ' ? v y
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Biuro elektrotechniczne
elektro-inżyniera

RUDOLFA POPPERA
w Krakowie, Floryańska 47, tel. 484

wykonuje instalacye elektrycznego oświetlenia i przeniesienia sity każdego ro
dzaju i wielkości. Budowa całkowitych stacyj elektrycznych zapomocą popędu 

parowego, gazowego i wodnego. —  Porady i kosztorysy bezpłatnie.

Obficie zaopatrzony skład w wszelkie przybory elektrotechniczne, lampy 
łukowe, wentylatory, dynamomaszyny, motory elektryczne, modernistyczne

świeczniki i t. p.

Hartowna i częściowa sprzedaż wszelkich materyałów elektrotechnicznych.
w w iw w w w" w w w w 1W W W''W w

Stały i pewny

zarobek
2 0 —*3 0  K  

t y g o d n i o w o

m oże m ieć każdy, bez w zględu na 
w iek i p leć, kto w yuczy się  praco
wać na opatentow anej płaskiej m a
szynie do plecenia

» » Stawia**
Dokładna nauka za darmo; na żą

danie także w domu.
Sotows wyroby przyjmuje do sprzedaży

LIBAL i Ska
zarejestrow. tow arzystw o handlow e  
we LWOWIE, ul. Kochanowskiego 39/5  

Żądajcie prospektów.

f i  Kaszel f i
Komu

zdrow ie m iłe, usuw a kaszel.1 5245 notar. zatw ierdzonych
św iadectw  dow odzą, że  

ze skutkiem  u lgę przynoszą

Kalsera
karmeiki piersiowe

z 3 jodłami.

Przez lekarzy uznarte i pole- 
ane przeciw  kaszlowi, chrypce, 

katarowi, zaflegmieniu, katarowi 
gardła i kokluszowi.

P akiet 20 i 40 hal., puszka  
80 h. Do nabycia  w  aptekach, 

i  w  drogueryah.

Zakład ortopedyczny i 
Dr GHLUMSKIEGO,

mechanoterapeutyczny |
docenta Uniw. Jagiell.

\

i

Kraków, Rynek K leparsk i 12. Telefon 540.
Przeszło 100 maszyn i przyrządów najnowszych syste
mów. AparatRóntgena. Własny wyrób bandaży i aparatów.

Leczenie chorób stawów i kości, gośćca, reumaty
zmu i artretyzmu, skrzywień kręgosłupa i kończyn.

Z  P m s  sProwadzaną drogą wodę Selterską 
zastępuje w zupełności woda, pole-

Korzystne szanse wygranej!
Dziewięć rocznych losowań dnia 2/1, 14/1, 1/111, 1/111, 14/V, 1 /VII,

1/IX, 1/IX, 14/IX.
Główna wygrana K 90.000, 60.000, 30.000, 

20.000 etc. Frc. 100.000,15.000 etc.
uzyskać można przez zakupno 

1 kwitu prem. austr. losu Cerwonego Krzyża 2 ciągnienia rocznie 
ł n u węg. ,, ,, ,, 2 ,, „
1 „ „ losu bazyliki.................2 „ „
1 „ „ serb. losu tytotoniowego . 3 „ „
Te 4 listy premiowe oddaję za gotówkę według kursu dziennego (po 44 Koron) lub też

po otrzymaniu zadatku 4 K i w 24 ratach miesięcznych po 2 K.
Powyższe 4 kwity premiowe i jeszcze 1 list premiowy 3% losu kredytowego ziemskiego 
I em. mają rocznie 13 ciągnień i sprzedaję powyższe 5 papierów wartościowych za go

tówkę według kursu dziennego (po 83 kor.) lub

po otrzymaniu 6 K zadatku i w 23 ratach miesięcznych po 4 K.
Wyłączne niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wystawi' nego doku
mentu sprzedaży, który zawiera serye i Nr kupionych kwitów premiowych, natychmiast 
po złożoniu pierwszej raty wprost na moje ręce. Najlepiej przekazem. — Na o łatę dal
szych rat wysyłam czeki pocztowej Kasy oszczędności. Powyższe kwity premiowe można 

każdego czasu według kursu dziennego sprzedać i rentują się.

E D W A R D  U R B A N 735

dom bankowy (Bankhaus) Berno (Briinn) Grosser Platz 23-
(w e w łasnym  dom u).

U czciw ych  i sta łych  odsprzedaw ców  przyjm uję.

Tanie  ceny! Dobra prowizya

-25

|y 'T '"T t *v  nr

1 Już wyszedł z druku
Kalendarz robotniczy na rok 1808

Cena 70 halerzy. I

eona przez Towarzystwa lekarskie, alkaliczno-słona, 
zawierająca części składowe jak

W O DA S E LTE R S K Ą
67 wyrobu fabryki pod firmą

K . Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4.

Do nabycia w aptekach 1 drogueryach.

W 6 dniach do

A M E R Y K I
Od 50 lat zaszczytnie znana rirma

KARESZ I STOCKI
Brem  en, Bahnhofstrasse 29

przew ozi ew ych  pasażerów najlepszymi i  n a jbezp ieczn ie jszym i,
cesarskim i parowcam i:

„Kaiser Wilhelm II“, „Kaiser Wilhelm der Grosse*, 
„Kronprinz Wilhelm", „Kronpinzessin Ceciiie* 

jak również dwuśrubowymi, pocztowymi okrętami 
do Nowego Jorku okrętem  pospiesznym  co w to rk u ; cena k a r ty  K 212
do Nowego Jorku ,  pocztowym co soboty; 
do Baltimore „ , co czwartku;
do Galwe tonu (port w  pięknym Teksasie) okrętem

pocztow ym  2 razy m i e s ię c z n i e ; ........................
do Kanady przez N ow y Jork
do Argentyny 2 razy  m ies ięczn ie ;.........................
do Brazylii 2 ,  ,  .........................

189
165

185

140
140

Każdy kto pośle 20 koron z/datku celem zabezpieczenia sobie m iej
sca na okręcie, otrzyma kartę okrętow ą i dokładne pouczenie do 
podróży, jak prędko, w ygodnie i tanio m oże dostać się do Ameryki 

za pośrednictw em  firmy

KARES% I STOCKI
BREMEN, BAHNHOFSTRASSE 29.

i: I

Wydawca: Ig n a c y  D a sz y ń sk i. —  Odpowiedzialny redaktor: G u s ta w  A lo jz y  T itz. Z  drukarni Władysława Teodorczuka w  Krakcyie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710).


